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L E C H I C K A  W I O S N A



O D B I T O  W D R U K A R N I  „ L I T E R A C K I E J *  
w BRZEŚCIU nad  BUGIEM.

Składali:  Antoni Wójcicki  i Je rzy  Nalbertowicz.

Łamał:  Antoni Wójcicki.



MOTTO: W sk rz e ś  ducha i patrzaj w  ducha .
Władysław Kołodziej.

STANISŁAW PIWONI.

U ROZŚWITÓW TEOROMANTYZMU.
Przerost  wyłącznie rozumu jak i wybujałość zbytnia 

serca są to p rze jawy anormalne,  odbiegające daleko od 
zdrowej ,  powszedniej  przeciętności .  Ty lko  cóż za różnicę 
olbrzymią obse rw ujem y w rezul ta tach wygórowanego,  os­
chłego rozumowania  a przesadne j  uczuciowości.  Podczas 
gdy z uczuć bezbrzeżnych powstały wzniosłe ekstazy wiary, 
miłości, wspaniałe twory  sztuk pięknych, jak nieśmier te lny 
hymn „Święty Boże, Święty M ocny. . “, jak cudna „Improwi­
zacja" Konrada ,  -z pseudom ądrego  umysłu fnater ja lis tycznego 
nie mieliśmy nigdy nic, doby nas w zachwyt  wprawiło,  co- 
by nam dostarczyło prawdziwej  rozkoszy duchowej ,  e s te ­
tycznej.  Nie przyniósł  nam pożądanych owoców i pozytywizm; 
ów neomater jal izm X I X  stulecia Był on sceptykiem 
„praktycznym “ od stóp do głowy,  kazał wierzyć jeno w to  ̂
co da się zważyć, zmierzyć  i namacaluie zbadać, na tomias t  
drwił z romantyzmu,  z wszelkich unies ień nadmiernych,  z 
wie rzeń  mistycznych. A jeśli w tym okresie  niewiary mi­
mo to wypływały od czasu  do czasu (w prozie osobliwie) 
płody większej  wartości ar tys tyczne j  o zabarwieniu uczu- 
c iowo-romantycznem, to jedynie  wówczas,  kiedy twórca 
w procesie natchnienia o trząsał  się z naleciałości racjonali ­
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stycznych. Bądź co bądź, przet rwal i śmy mróz ateizmu, 
który sporo nabruździ ł  naszej  umysłowości.  Pozytywizm 
wywarł  wp ływ silny (acz niekoniecznie pozytywny) na 
życie społeczeństw europejskich. W  Polsce stał się reakcją 
przeciwko upada jącemu romantyzmowi.  Zabrakło już gwiazd 
świetl is tych na widnokręgu  poezji  wszechświatowej  Wielcy 
gienjusze — Goethe,  Schiller,  Byron, Mickiewicz i inni 
zeszli do grobu.  Spadkobiercy  lutni skarleli. Romantyzm 
posiadł  na gruncie  polsko-słowiar iskim dwie cechy wybitne:  
j edną  dodatnią  — szaloną uczuciowość i drugą  nega tywną  — 
straszliwą niepraktyczność życiową. O ile więc p rąd  r o m a n ­
tyczny wydaje  arcydzieła ,  o tyle rewanżuje u jem ne  wyniki 
zbyt małej przedsiębiorczości  w szarem życiu codziennem. 
Ponieważ zaś miejsce olbrzymów artys tów zajęli mizerni 
następcy,  więc nic dziwnego,  że ogól spo łeczeńs twa s tracił  
na razie wiarę  w zbawienie  za pomocą  tej potęgi  twórczej .  
W  świątyni  poezji  nie znajdowaliśmy iuż świeżych barw, 
dźwięków, odrodczej siły s łonecznej . W ciąż  rozlegała się 
tam dawno przebrzmia ła  nuta. A  naród  polski po t rzebował  
nowych tw orzyw  mocarnych tembardziej ,  że był  zgnębiony 
smutnemi nas tępstwami p rzegrane j  insurekcji  1863 roku.

Młodzi działacze popowstaniowi,  nie spodziewając się 
ra tunku ze s t rony  H a rfy , mimo że Słowacki  wróży ł  jej zwy­
cięstwo,  rzucili, jako postulat,  prak tyczną  t rzeźwość życio­
wą, pracę od fundamentów i t. p. czynniki  realne.  Idealizm, 
marzyciels two,  mistycyzm wygnano precz, jako wartości  
rzekomo szkodliwe. Bito czołem przed  filozofją i nauka  
praktyczno-eksperymentalną .  Za p raw dę  bezwzględną  u w a ­
żało się teor ję Darwina,  nie pojmując tego,  że we w sz e c h ­
bycie dokonuje  się nie tylko ewolucja  mater ji ,  lecz i us ta ­
wiczny pos tęp  ducha. Zdawałoby  się, iż wszys tko — w po­
rządku,  „Utrzeźwiono" znaczne koła inteligiencji. Aliści po 
dziesiątkach lat cóż się okazało? Ze istność ludzka za tę sk­
niła do świata idealniejszego,  że jej nie wys ta rcza sam 
„praktyczny racjonalizm?. Nastaje  zwrot  jak  na Zachodzie,  
tak i w Polsce. Ibsen piętnuje brudny  mater ja lizm,  P rz y b y ­
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szewski  głosi hasła czystej,  niezależnej Sztuki,  a Maeterl inck 
wnosi do l i tera tury młode kwiaty wonnych uczuć i pieśni, 
,Tak to niedawno temu pod wpływem sugest j i  zbiorowej  
ulegli pozytywizmowi w większym lub mniejszym stopniu 
tacy świetni  poeci, jak  Asnyk,  Konopnicka. A  już około 
roku 1900 mamy modernizm.. .  ju t rzenne  powiewy, tchnące 
jakby, jakimś neoromantyzmem . Ukazu ją  się zwiastuny p r o ­
miennych świ tów na równinach lechickich — Wyspiański  
Kasprowicz.. .  mocarze  s łowa P ie rw szy  boleje  nad bierno,  
ścią gnuśną  rodaków i pcha naród do żyw ych  czynów 
w celu ratowania ojczyzny, drugi otwiera  p rzed  Bogiem 
cierpiącą duszę ludzkości.  Płomienne świat ła  e lekt ryzują  
społeczeństwo,  są już dobrą wróżbą,  że odrodzi  się poezja  
rodzima.  Jednakowoż ci wielcy twórcy nie odświeżyl i ca łko­
wicie a tmosfery.  Aż do ostatnich chwil panował  jeszcze 
szablon na glebie poetyckiej.. .  p isanie na jedną  i tą  samą  
modłę s ta roromantyczną.  Pot rzebna  była rewolucja  w Sztuce,  
by wywiet rzyć spleśniałą s tęchl iznę choć zgrubsza.  P r z e w ­
rotu tego dokonali  futuryści  ( raczej  formiści). I to j e s t  ich 
sukcesem niezaprzeczonym. Pieśń formistyczna nie u jawni­
ła wyraźnej  fizjonomji, ma wszelako zasługę, że obaliła 
zmurszałe  bogi  i zrodziła pęd ożywczy usamodzielniania 
się wobec metody  zmanierowania i naśladowczości.  Za 
wszechwładztwa pozytywizmu be le trys tyka  szczególnie pod 
piórem H. Sienkiewicza  i P rusa-Głowackiego  rozwijała  się 
pomyślniej ,  niż poez ja  właściwa— „ta jasna krain pani  i królo­
wa". Naj sam przód dlatego,  że klasyczna, doskonała ,  w y tw o r ­
na powieść polska spóźniła się nieco w porównaniu  n.p. ze 
świetnem rea l is tycznem powieściopisars twem rosyjskiemu 
albo francuskiem.

A co ma zajaśnieć dź viękiem tęczowym, wcześniej 
czy później musi przecież nadejść . Pow tóre ,  rozwojowi 
romansu lechiekiego sprzyjało i to, że proza, jako mniej 
sk rępowana  objętośc ią  formy i prze to  wszechstronniej  
ujmująca życie rzeczy wiste, nie odpychała  od siebie a tmosfe­
ry pozytywistycznej ,  jak to czyniła mowa wiązana, bardziej
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ideal izacyjna w t raktowaniu życia z iemskiego.  W śród  plo­
nów klasyczno-real is tycznych piśmiennictwa, naszego mamy 
już około r. 1880 wspaniałe prace, owiane ciepłem, serdecz-  
nem uczuciem, jak „Stary sługa", „Hania" Sienk iewicza’

W  1886 r wychodzi  z druku ■„Placówka“ Prusa.  Znać 
tu przebłyski  odm łodzonych p ierwias tków ludowych, czuć 
tchnienie przedwiosenne.  Z nastaniem Sztuki  modern ten  
ogień ideal izmu nie ginie. Powieść polska ws tępuje  w nową 
fazę i odnosi  nawet  zwycięsti&o nad be le t rys tyką  cudzoz iem ­
ska. młodszej daty. Pośród  najwybitniejszych be le t ry s tów 
rzeczonego okresu  najbardziej  r ep rezen tu je  w Polsce dudo* 
wość syn ludu Reymont .  S z c z y t e m  twórczości  tego a u ­
tora s taje się epopeja  „ Chłopi", gdzie doskonale  zob razo ­
wane zostało życie włościan polskich, w ciągu czterech pór  
roku.  W szakże  promyków ideal is tyczno-romantycznych nie 
widać szerzej w utworach  reymontowskich.  Więcej masz 
tutaj pierwotnych  instynktów,  więcej prostej  żywio łowość1 
serc. Ogrom uczuć subte ln iej szych  widzimy w powieściach 
Żeromskiego ,  na jwytworn ie jszego  mistrza modernis tycznej  
prozy  polskiej. T e  blaski świetlane,  przysłonięte  nieraz 
mgłą pesymizmu,  wyglądają  z szeregu  dzieł śp iewaka 
krzywd, bólów i niedoli człowieczej.  U innych powieścio- 
pisarzy też się przebi ja  gdzieniegdzie  ton romantyczny ,  
a w pismach Sieroszewskiego ,  u Dani łowskiego w „]askólce“ 
w „Panu Jabot'1, dźwięczą barwy uczuć wszechludzkich.  
P ie rw sze  dziesięciolecie  X X  w. zaznaczyło się silną r eakcją  
religijną  przec iwko królującemu materja lizmowi. Ruch ów 
wzmógł  się niezwykle po krwawej  wojnie światowej  (1914 
—18 r.) Ludy  E u ropy  znowu zwraca ją  się do Boga.

Liczne odłamy inteligencji spragnione wiedzy głębszej,  
myśl i mistycznej,  szukają  s t rawy dla swej jaźni  w filozofji 
hinduskiej.  W ie rzą ,  że poza śmiercią  nie kończy się nasza 
egzystencja,  że by t  doczesny j e s t  j ednym  z ogniw w łań­
cuchu ewolucji  duchowej .

Neoprądy  rel igijne odbijają się żyw em  echem w lite­
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ra tu rze  nadobnej ,  roznosząc  przecudne aromaty.  Śliczny 
erotyk  Ejsmonda  p.t. „Miłość1', nadzwyczaj ar tystyczny i o ry ­
ginalny pod względem arehi tektoniki ,  j e s t  dowodem od ra ­
dzania się duszy  i życia w Sztuce.  I znów się ożywiło w 
atmosferze, znów znaleźliśmy się na łonie czystej,. .  dzie~ 
Cięcej na tury z mocniejszą wiarą  w zaświaty.

Nowa krasa roztacza przed nami swoje krainy urocze,  
A  wśród woni rzadkich kwiatów, poś ród  powodzi  b łęk i t ­
nych powiewów zbliża się ku nam nasz s tary druh rom a n­
tyzm w odnowionej odświętnej szacie. Nosi teraz miano Te- 
oromańtyzmu. Wchłonąwszy  w  siebie cały wykwit  piękna 
poprzednich pokoleń, s tał  się dojrzalszym, subtelniejszym, 
bardziej  uduchowionym. Przed  laty głosił przez usta  na j­
potężniejszego wieszcza Polski —- „Miej se rce i patrzaj  w 
serce!", dziś powiada:  „W skrześ  ducha i patrzaj  w ducha!”. 
Bo głębiej  uświadamia sobie, że serce to jeno  okno du­
cha, zaledwie p rze jaw  zewnę trzny  większej  lub mniejszej  
doskonałości  indywidualnej ,  zaś na jważn ie jszą  r zecząpozo-  
s ta je właśnie samo jąd ro  istoty ludzkiej  — duch. Teoroma-  
tyzm  wierzy niezłomnie w nieskończone bytowanie duszy 
w zaświatach, często ulatuje myślą  Wzwyż. ,,  ku Najwznioś­
lejszym Sferom — ku Bogu. S tąd  i sama nazwa pochodzi.

Teorom an tyzm  nawraca  do swej przeszłości  na zasa­
dach pełniejszych. Używ a  przedewszys tk iem bardziej psycho­
logicznych f igur  poetyckich,  od twarza barwnie najsubłetniej-  
sze nastroje  istnień ludzkich, sp row adza  do minimum ego- 
tyzm liryczny a na miejsce naczelne wysuw a  indywidual i-  
s tyczność,  po jętą  szerzej,  wyświet la jącą najrozmai tsze p r o ­
myki duszy nawet  w zakresie j ednego  i tego samego uczu­
cia. Hołdując szczeremu re. lizmowi, uwzględnia on pi er ­
wiastki,  właściwości,  cechy wszelkich ras, na rodów a w 
szczególności  Słowian  i zmusza nas do gorl iwszego studjo- 
wania klechd, legend,  podań, obrazów życia w przeb iegu  
dziejowym.

W  eposie teoromatycznym nie wolno już karykaturo-
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wać cudzoziemców dla jakichś względów szowinistycznych, 
a należy wczuwać się w dusze obcokrajowe tak p rze dm io ­
towo, j ak  gdyby  się było dzieckiem tego środowiska.

Przy odtwarzaniu życia cudzoziemskiego za rzecz obo­
wiązującą t r zeba  uznać w prowadzan ie  kiedy niekiedy w d a ­
nym utworze do j ęzyka  ojczystego  nawe t  mowy tego ob ­
cego społeczeństwa. . .— jego słów, wyrażeń, przysłów,  pio­
senek,  dyalogów czy całkowicie czy w urywkach a to gwoli 
nadania  k«lorytu miejscowego.  Zasadę tą najlepiej może 
zastosował  Sienkiewicz w „Quo Vadis“ przy malowaniu r z y ­
mian, których  nie możemy ani kochać ani nienawidzieć,  
bo już zniknęli  z obl icza ziemi.

W  stosunku  do żywych ludów nie uwzględniano tego 
dotychczas należycie. Za niezbędne poczytu jemy wytwarza­
nie w najnowszej  poezj i  epickiej większego ruchu. Cel ten 
osiąga się z ła twością  przez  umieszczanie  w poematach 
czy obrazkach większej ilości barwnych rozmów i unikanie 
takich zbyt długich malowniczych opisów, jakie napotykamy 
w „Panu T a d e u s z u Do silniejszego ożywienia  eposu p o ­
trzebne  są opisy zwięzłe,  krótkie,  paru sztrychami za led­
wie skreślone. Nie powinno się zanadto uplastyczniać j e d ­
nych postaci  kosz tem pozostawiania  w cieniu wielu innych. 
Malowanie zlekka mnogiej ilości osób w sposób  nie zabardzo 
p las tyczny doda więcej  ruchu życia poematowi .  Wogóle 
epika powinna wyzbyć  się resztek swej sztywności  i popraw ­
ności .klasycznej a zbliżyć się bardziej  do be letrystyk i  ż y w e j .

W  dziedzinie dram aturgji teo roman tyzm uznaje  za 
możl iwe (wbrew u ta r temu p łytk iemu szablonowi)  zespo­
lenie farsy,  komedji i t ragedj i  w jeden d ram at  potężny. 
Prawdz iwie real istyczny, głęboki  utwór dramatyczny powi­
nien ujmować byt  nasz ze wszech s t ron i na arenie walk 
ludzkich z przeciwnościami łączyć harmonijnie  w j edną  ca­
łość syn te tyczną  t rag izm w ew nęt rzny  duszy z celem p rze ­
znaczeń Boskich. W  dramacie  na jnowszym musi przewijać 
się w szeregu  obrazów żywych całokształt  żywota naszego
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Mmjaźurse. O to  n.p. w pierwszych dwuch aktach ludzie 
śmieją  się, bawią, dowcipkują,  g ra ją  na inst rumentach  m u ­
zycznych. śpiewają,  tańczą,  gr ają  w szachy,  karty,  ucztująj 
piją, jedzą,  hulają...— zupełnie j ak  w życiu. Raptem w akcie 
3-cim wyłania  się intryga.  W  akcie 4-tym, 5-tym, 6-tym, 
akcja  plącze się, wikła, po tem powsta ją  starcia,  kolizje, 
spadają,  jak  grom, nieszczęścia,  wybuchają  s t raszne  walki 
wewnęt rzne,  zewnę trzne ,  aż niemożl iwość wyjścia z t r a ­
gicznej sytuacji,  kończy się okropną  katastrofą.  Ty lko  takie 
dzieło, wszechstronnie  opracowane ,  gienjalnie wykonane, 
żywe, m a l o w n i c z e . . .  doskonałe  pod każdym wzglę­
dem, będzie is totnym dramatem przyszłości może najbl iż­
szej. Uchwyci łem w głównych zarysach  cechy kierunku 
teoromantycznego.  W  teoromantyzmie  najcharakterystycz-  
niej ujawnia ją  się cenne głębie duszy indo-aryjskiej ,  k tóre 
najsubtelniej  wykwitły  wśród  s łowiańszczyzny. Teoroman* 
tyzm jes t  p rądem polskim, a s tanie się wszechludzkim, zo­
stanie  przewspaniałą  syn tezą  uczuć, myśli i krasy całej 
ludzkości.
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St. G ą t y ń s k i.

KU CZEMU IDZIEMY.
Idziemy ku wschodowi nowych dni. Aby jednak  te 

dni nowe, to skrystal izowanie się nowej  syntezy nastąpi ło 
—trzeba, aby się wytworzyl i  nowi ludzie, aby zapanowała 
znowu wiedza istotna P rawda  — we wszystkich dziedzi­
nach życia, abyśmy uświadomili  sobie, zrozumiel i  i odczuli 
nasze posłannictwo. W te d y  zstąpi  z nieba genjusz świetlany 
i zapłodni  glebę, a mocą  miłości s tw orz y  syntezę uczucia.

T o  nie są tylko s łowa kwiecis te,  to jes t  istotna t reść  
idących czasów.

Człowiek postępu jący  po drodze  ewolucji  zmienia się 
mocą własnej  woli, wpływać też mogą  na niego silnie: śro- 
dowisko, warunki  świata  zewnętrznego ,  okoliczności życia, 
przykład innych. Musimy tedy  p racować  nad sobą, p r z e ­
budowywać s iebie  oraz wpływać  na innych w tym k ierun­
ku. W szys tko  to j ednak  musi  być czynione w sposób nowy,  
odmienny od u tar tych  metod.

Is tnieje  n iewyczerpane  źródło wiedzy w światach 
wyższych, których istnienie ledwo przeczuwamy.  Jest  to 
źródło Prawdy ,  dające świadomość wszechogarniającą,  
ocean niezmierzony idei promieniujących  z Boga. Gdy
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ideje te schodzą do światów niższych, gdy przyjmują  formy 
konkre tne  w świecie naszym, wtedy  s ta ją  się potężnemi 
symbolami,  których mowa odsłania ludziom tajemnice is t ­
niejące dla nich we wszechświecie i wskazuje  drogę ewo­
lucji, zbliżania się do Boga,

Takie  schodzenie  idei w świat  nasz odbywa się w p e w ­
nych epokach ewolucyjnych, przy wyłanianiu się na w idow­
nię dziejową nowej rasy lub podrasy.  Ludzie,  znajdujący  
się na wyższym szczeblu ewolucji ,  dokonują tego prze le ­
wania  idei. W  ten sposób tworzy  się pewna wiedza, system, 
który ożywiony mocą istoty, obdarzonej  władzą kierowniczą 
w danej epoce, s taje się pods tawą  życia. S topn iowo jednak 
praca umysłu ludzkiego, który nie ma bezpośredn iego  połą ­
czenia ze  ź ród łem wiedzy istotnej  i j es t  omylny — narzuca 
zasłony na ów system. Traci  on s topniowo swe wpływy 
i następuje  kres ujemny.  A  gdy wype łnia  się czas odpo ­
wiedni,  przychodzi  epoka ponownego  zstąpienia i-fei wyż­
szych w nasz świat.  A ponieważ zrozumien ie  i z a s toso ­
wanie nowej  wiedzy, nie może opierać się na s łabych pod­
stawach  ogran iczonego umys łu  ludzkiego,  przeto musi 
być wskrzeszone  to, co juź było o t rzym ane  w przesz łości ,  
musi być przerzucony most  pomiędzy epoką ostatniego ob ­
jawienia się idei wyższych i czasem teraźniejszym. O d r o ­
dzić się więc muszą s tare ,  zapomniane prawdy,  by połą ­
czyć się z prawdami nowemi, z jednoczyć się z niemi w do­
skonałej harmonji  i tchnąć nowego ducha w życie.

Zstąpienie  nowych idei miało miejsce dla rasy  białej 
w epoce,  gdy Rama wyprowadz i ł  ją ż północy na południe  
i na Wschód i gdy grun towała  się cywilizacja praindyjska. 
Dla s łowian zachodnich, '  osobliwie dla Polaków zjawiska te 
odbywają  się obecnie.  O b se rw u jem y  odradzanie  się wiedzy 
s tarożytnej i ś redniowiecznej  i budowanie  na tych w y ła ­
niających się szczą tkach—nowych gmachów myśli. Umysł 
ludzki dos tosowuje ideje objawione dawDe do czasów obec­
nych, s tara  się odbudować  po tężny  gmach wiedzy prze­
szłej. j e s t  to początkowe s tadjum ważnych zjawisk. Umysł
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samodzielnie nie wskrzesi  wyższych idei w ich sym ­
bolach czystych, po trzebne  jes t  do tego oparcie się na 
Prawdzie  niezniszczalnej.  Pod  naciskiem nowej energji,  k tóra 
wstąpić  chce w nasz świat, umysł  musi się odrodzić,  z od ­
łamków dawnych mądrości  musi odrzucić to, co pochodzi  
z niego samego,  a z pozos tałych form zbudować gmach 
całkowity.  W t e d y  anerg ja  wyższa ożywi ten gmach, odzy­
ska on znaczenie dawne i zapetni się idejami nowemi.

Praca  nad wskrzeszeniem przeszłości  i przyjmowaniem 
wpływów idących z góry, z wnęt rza  ducha, praca nad za­
mianą s iebie w człowieka nowego  i nad pobudzaniem in­
nych do tego, musi być p rowadzona  we wszystkich dziedzi­
nach życia. W  szczególności  w dziedzinie l i teratu ry  otwie­
ra ją  się szerokie  horyzonty.  Wskrzeszenie  przeszłości ,  
czerpanie  ze ska rbów tradycji  narodowej ,  rozwiązywanie  
i omawianie bieżących zagadnień z nowego punktu widze­
nia daje  olbrzymią różnorodność tematów.

Li teratu ra  piękna ma tu źródło natchnień i mater ja-  
łów, l i t eratura  naukowa pole pracy  t rudnej  lecz owocnej.  
Pon ieważ  celem tych wszystkich poczynań jest  s tworzenie  
nowej wiedzy, wykuwanie  kanałów,  przez które  spłynąć 
mają  ideje wyższe,  przeto forma zewnę trzna  prac l iterac­
kich mniejszą musi  grać rolę niż t reść.  Umysł  człowieka 
idącego drogą  ewolucji  łaknie treści nowej.  Gdy w l i t era ­
tu rze  zapanuje t reść nowa, w tedy  przyjmie ta ostatnia 
odpowiednią  formę zewnę trzną .

Praca  nad uwalnianiem się od naleciałości obcych da 
l i teraturze polskiej indywidualne oblicze. W szys tko  to 
zarazem oznacza odrodzenie  l i teratury,  danie jej  życia 
i mocy wypełniania  is totnego swego celu, k tórym jest  ze ­
spolenie  narodu  w jego  dążeniach,  myślach i ideach.

Naszkicowane tu cele i zadania, o których n ie jedno­
krotnie jeszcze  mówić będziemy, są  olbrzymie i wymaga-  
ją  pracy  mil jonów przez długie lata, Zaczątki  tej pracy 
nikłe są i niewidoczne, ale wzrastać będą  stale, bo chroni 
je duch postępu,  który nie może być zwyciężony.



Władysław Kołodziej (Collen)

BŁĘKITNE MYŚLI.
Wtajemniczenie. Kto codziennie zagłębia  się myślami 

w istotę świata,  ten je s t  mędrcem, ten j e s t  w ta jem ni ­
czonym.

Tajemnice, ducha można powierzyć  równemu sobie, lecz 
jej  wyjawić lub nauczyć niema sposobu.

Wyzwolenie. Uwolni łem się od pożądania  wielu rzeczy 
i oto posiadłem wszystko.  Dawniej  by łem przywiązany do 
zagona ziemi i okiem zazdrosnem patrzy łem na pola sąsia­
da, a dzisiaj,  gdy zazdrość i pragnienie  odrzuciłem od sie­
bie, cały świat  stał się moją własnością. Dawniej c ie szy­
łem się, gdy kwit ły kwiaty w moim ogródku — lecz była 
to uciecha tak mała, jak mój ogródek.  Dzis ia j — gdy od ­
dali łem się od mego ogródka  — raduję  się na widok każ ­
dej spotkanej  t rawki,  i oto radość moja jest  bezgraniczna.

> ' ^
Miłość. Więcej jes t  na świec e nienawiści niż miłości, 

mimo to świat  istnieje, nie dlatego, że miłość jes t  silniej­
szą, lecz dlatego, że j es t  twórczynią  światów - matką 
Wszechrzeczy .
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Ojczyzna . Nie posiadam ziemi i nie mam domu.  J e ­
s tem wydziedziczonym pracownikiem. Cóż więc, mam 
uznać za ojczyznę moją? Ojczyzną moją  jest  naród,  które­
go duch jest, jako  rzeka, płynąca do oceanu wieczności.

Moja Ojczyzna  j es t  cząstką Wszechświa ta  i jedną 
z ] i ter  Boskiego Słowa.

O kobiecie. Unikaj kobiety głupiej, nie szukaj mądrej  
lecz pragnij  tylko dobrej.

Szczęście. W  miarę naszego wzrostu duchowego, po ­
mniejszają się granice szczęścia ziemskiego.

Z  gw iazd  mądrość płynie (astrosofja) i gwiazdy są  m at ­
kami idej ludzkich (astroideizm). Oczy m ędrców , są za­
patrzone  w bezmiar  niebieskich p rzes tworzy ,  a se rca lu­
dzi szlachetnych wyrywają  się ku światom gwiezdnym.
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Władysław Kołodziej (Collen).

Teoromantyczność.

Czasem do nieba myśl  moja wzlata, 
Duch pragnie  ciało porzucić,
Aby od cierpień ziemskiego świata  
Uciec i nigdy nie wrócić.

Dość kiedy wkoło popatrzę  okiem 
Za siebie i hen, przed siebie - 
Dzień dla mej duszy staje się mrokiem, 
Choć słońce świeci na niebie.

Gdy  mówię:  ciemno, nie widzę ludzi... 
To  gawiedź śmiechem, wybucha,
I zwie mnie ślepcem, co litość budzi,  
Choć patrzę oczami ducha.

Gdy mówię: .głucho; że słyszę, ale 
Mowy dźwięk zimny i suchy,
Podczas,  gdy ducha nie s łyszę wcale, 
Gawiedź  powiada,  żem głuchy.

„Ślepy i głuchy"— ozwą się g łosy— 
„Biedak, wzrok stracił  za młodu,  
„Godzien jałmużny; o twórzmy trzosy, 
„Szkoda, by umrzeć miał z głodu...

„Patrzcie,  łza s reb rna  rzęsy mu skleja... 
„O jakże biednym być musi...
A  gdy powiadam': to wy, lecz nie ja, 
Jesteście  ciemni i głusi .—



P r z e d  chwilą jeszcze tak litościwa 
Gawiedż poczyna  się burzyć;
Chwyta za kije, klnie i wyzywa,
I w błocie chce mnie zanurzyć.

Ten  krzyczy: „skuć go zaraz w kajdany!" 
Ów: „niechaj w piekle się smaży!"
Każdy ma pełno na ustach piany,
Każdy przekleńs twem mnie darzy.

Kto tchórz,  ten  ze mnie w ukryciu szydzi; 
Odważny  w serce zaś mierzy,
Daremnie:  ś lepy ducha nie widzi:
Bo wcale w niego nie wierzy.

Człowieku bracie, bez duszy jes testwa! 
Napróżno wołam — nie słucha;
Gdy  pragniesz przyjścia  Bożego Królestwa,  
W skrześ  ducha i patrzaj  w ducha.



P O E T A .

Tęskni  i kocha, cierpi i szaleje,
Walczy,  zwycięża i z nowa upada,
Sam  bez nadziei, niesie nam nadzieję,
Sarn swem jes testwem niepodzielnie włada.

/  i ‘ i:, :
* **

Jak orzeł wzlata  w błękitne przestwór}^
Wciąż buntem żyje, wątpi  i znów wierzy,
Myśl swą kieruje  wciąż na nowe tory,
G dy  chce uderzyć,  to jak grom uderzy.

* **

Nić mu nie s t raszne,  ni śmierć,  ani życie,
Nic go nie złamie: ni męka, ni t rwoga,
G dy  powie: „stanę!"— to stanie na szczycie.

* **

Sam chce być Bogiem, gdy nie znajdzie Boga; 
Bóstwem na ziemi dla niego kobieta..,.
Pieśnią  obala t rony — to —poeta.



LELUM- POLELUM

Lelum-Polelum,-  święte lechickie .bożyszcza,
Mocarne bogi Polan powalone w niże 
Zapomnienia ,  a gontyni  ich p rzekrwione  zgliszcza 
Wzięły w wiekowe  władztwo chrześci jańskie  krzyże.

Lecz w nas, potomkach bogów, Polelum odzyszcze 
Mocarne władztwo sławy i na Łysej  Górze,
Gdzie ze s ławy i miru zostało zburzyszcze,
Obja towe i s typne  pos tawimy kruże.

0  Lelum—o Polelum, my, wasi wnukowie 
Wsłuchu jemy się codzień w Św is t—Poświs t  wichurny,  
W znos im y  stos—wnet  błyśnie płomieDne jasnowie,  
Zgorze  księga niesławy, z łożymy ją  w urny.

W  koło gór Św iętokrzyskich  zbudujem ostrokół ,
1 ani jednej  jodły,  ni j ednego zwierzą
Nie damy ludz iom—znowu k ’nam zawita  sokół 
Jako znak zawartego  z borami przymierza.

Znów wróci mir  i sława, zmar tw ychwstaną  bory; 
Radujcie  się Polelum! Zapa lamy znicze,
Świę te  ognie oświetlą  jodeł  s rebrne  kory,
Dzbany  miodem napełnią nam puszcze dziewicze.
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B I A Ł A  N I M F A

Żarzą się na kominku złote kandelabry;
Świat ło  pada  na flakon, na niebieskie  chabry...

Biała Nimfa rozchyla  swe usta  różane 
Przez  nikogo dotychczas niepocałowane.

Puk! puk!
— Proszę!

— O moja!
Już Nimfę przechyla. 

Biały Anioł  — a ona us ta  mu rozchyla...

Biały Anioł  pi jany miłości rozkoszą,
Pragn ie  wzlecieć, lecz skrzydła  już go nie unoszą...

Gdyż  opadły na ziemię miłością pijane...

Rozkwit ły  oczy Nimfy i usta różane.

Władysław Kołodziej
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Stanisław Piwoni

Jesienne spojrzenia.

W dzięczne  wspaniałych d rzew okiście... 
Czerwono  - żółto - zielonawe, — 
j a k  ludzkich uczuć zmarłe  liście, — 
SpłyDęły z żalem na murawę.

Czarnoszarawa wron gromada  
Ciągnie błęki tnym lotem duszy...
Okrzyk  kraczących cierpień spada,
Choć s łoń:e  ognie jasne prószy.

Zakwit ł  ponsowy astr  sonaty,
T ęskno ta  kąpie się w łez śpiewie,  
Nikną subte lne  aro maty,
Płoną rozkoszne snów modrzewie.



D O L A ,

Karus ia  kona w szkarlatynie,
I s łońce gaśnie  na olszynie 
Hen,  ponad krasną rzeką.

*•* ■»

Zakwi t ło  t rumny  czarnej wieko...
Zwiądł  bukiet  wspomnień  po dziewczynie.  
Zaś domek z kart  ku innym płynie,
Ha! wierzcie  w t rwałość złud!

•K* *

Znów.,, s łońce zmar twychwsta ło  w mgłach. 
Mymdlane bańk i  giną w łzach,
Jak szczęście nad kaleką,

*•* *

W ś r ó d  ponsów życia ktoś  daleko, 
Zburzywszy czarów piękny gmach,
W ciąż  tonie w zmarłej snach.
Znikł  baśni śliczny cud.
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OBŁĄKANY HURAGAN(/

Oszalał  walc., lśni mnóstwo par...—
T a —ta—ta—ta.... .—ta—ta—ta—ta...
W ściek ła  się sala... Barwny czar. 
Rozkapryszony tańczy gwar,
Czas z nowych pieśni obraz tka.

* *
*

W  żółtawych kręgach wciąż i wciąż 
Wdzięk dusz w ponsowy płynie takt... 
Rytmie uśmiechów krąż i krąż,
Oplataj  serca,  niby wąż,
Tw órz  pierwszy życia akt!

* **

Zawro tne  światła lecą w dół...— 
Gdzieś  w przepaść,  w wirów świat... 
Ze śnieżnem szczęściem złudę skuł 
Zielonych rojeń  złoty grad  —
Błysk nie z tej ziemi lat.



J E Z I O R A

To nie wśród  wyżyn 
Karpackich

W ysoko
Mieni się

Szafirowe
Morskie Oko

Błękitem
Polnych bławatków

T o  na rozłogach
Twych  piwnych 

Ocząt
Błyszczą

Dw a lazurowe 
J e z i o r a . .

Tak ież  prześl iczne 
Takież same,

Jak  na poleskiej
Naszej równinie,

Zarosłe
W dzięcznem,  gęs tem  

Si towiem,
Nenufarami

I tatarakiem.
I na tych

Na tych to właśnie 
W odach  

Złocis tych uczuć 
Igrają

Miłe wiotkie
Ptaszyny

Łątki
Motyle...

A ja radośnie
Podążam  czółnem

Świet lanych marzeń
Ku bry lan towej

Przyszłości
Świeci s łonko

Dziewiczej myśli
Jasnoponsowe
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Kąpie się
W  jego  promiennej  

Zorzy.
Spada ją  blaski

Pomarańczowe ,
Seledynowo-l i la-różowe 

Na mego życia 
Łódź.

W ie czór  prześl iczny
Zabłysły światła

W  naszych spojrzeniach
I oświeci ły

P rzes twór  szeroki  
Jaśniej,

Niż lampy Niebios.
Z sal koncertowych

Twej  pięknej duszy
Zabrzmiały

Nagle
Melodje

Rzewne,
Głębokie

Wiolonczel i.
Zapłoną ł  szczęścia 

Drobniutki
Atom

Na jeden m oment  —
Na wieczność  

Całą.
I zespolony

Duch nasz uleciał 
W z w y ż

Ku zaświatom
Do Boga,

Z modli twą
Czystą,

S rebrzys tą ,
Jak  życia

Piosnka majowa.

Stanisław Piwoni.



Balladyna Śwityczówoa.

RZEŹBIARZE.

Wiecznie  pragnący,  uważni , baczni,
Z pasją  łamiący fizyczny trud,
Idą wizjami bogaci,  znaczni —
Skuci  w spiżowy,"rzeźbiarski  ród.

Liczba znikoma lecz silnie zwarta,
Mocne bicepsy, gorąca krew;
Myśl szukająca,  chciwa, uparta,
A godłem bry ła  i p łaszczyzn śpiew.

Idą, w marmurach  wykuwać  serca — 
Poruszać tę tno  wśród skalnych żył,
Aby mógł  poznać każdy bluźnierca,
Że duch w kląć da się do martwych brył.

Idą wyt rwale ,  uparcie  — wprzód,
Skuci  w śpiżowy,  rzeźbiarski  ród,



P A J Ą K I

G dy mrok w l il jowość szaro-s iną 
W ieczo rną  skrada się godz iną — —
Na uczuć moich t rw ożne  pąki 
Cichutko pe łzną  dwa pająki.
W ysokie  nóżki s tawią ładnie.
Że kwiatek ani czuje, zgadnie,
Gdy cieniuteńką rzucą linkę 
Osnowy,  tworząc pa jęczynkę .

I wszystkie najta jniejsze kątki 
Zwiedzą  Arachny małe prządki,
A marzeń  drżąca, cicha fala 
W  mis te rną  p rzędzę  się zniewala 
I snują  się weneckie sieci,
Jak opowieści  dużych dzieci.

Sr eb rzys te  — w mrok ginące siny 
Pająki  snują  pajęczyny.

Balladyna Śwityczówna.
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Eugenja Średnicka

NIE ZGINĘŁA!
Narodziła  się w s łońcu—• z natchnienia...  
Obwieści l i  ją  w pieśniach— genjusze, 
Piastowali ją  w mrokach więzienia 
I cierpieli tam za nią katusze.

Za ocean szły po nią legjony,
W  krwi się pławiąc serdecznej ,  z orężem, 
Kra jów obcych dzwoniły ją dzwony...  .
Żyła  w słowie, co brzmiało:  „Zwyciężym"!.. .

D w orku  białe chowały ją ściany...
S t rzecha  chłopska—Racławic wspomnieniem, 
Św it  ją polski wciąż budził  różany  
Blask ją wzmacniał,  ukry ty  za cieniem.

Żyła w echach W a w e lu  i Gniezna,
Na kolumnie Z ygm unta— i w pieśni...
W  tej nadziei, co czasu już nie zna,
W  jękach dzieci, męczonych we W rześn i .

Jeszcze ojce i dziady— pod knutem 
Posyłano gdzieś na szlak irkucki,
By zginęli  ze sercem za tru tem —
Aż... się zjawił nasz Józef  Piłsudski!...

Aż na duchu Wielkiego Człowieka 
Cudu wielka skreśliła się droga...
I przeleciał,  jak Polska daleka 
Krótki  rozkaz, co miał  go od Boga...

Aż... „szaleństwo", co niosła gromadka 
W  całym kraju otrąbi ł przez w łośc i . .
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I— legenda,  co wyszła  od Dziadka,
Czyn s tworzyła  o „Niepodległości".

I zbudzili się „Śpiący rycerze s 
I w bój poszły zwycięskie brygady 
I walczono o wolność swą szczerze,
Jak czyniły to ojce i dziady...

Rozhulała się w kraju pożoga,
Złych demonów stworzyła  się klika 
Nie rozniosła nas bojaźń i trwoga,
Bo nam „Wiarą"  był duch Naczelnika.

Dziś—łza w oku radosna i tkliwa:
Wolni,  w wolnym swym własnym już domu, 
Ale... czujność na szabli spoczywa,
My obrony nie zwierzym nikomu!!!...

Z krwi serdecznej  spleciona nam chwała— 
Niepodległość,  zdobyta uparcie,
Z małej ga rs tk i—czternastu  powstała ,  
Dzięki Tobie,  o nasz Komendancie!. . ,
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N A D  N I E M E N .

Gdzie niegdyś dzierżył  moc i w s ławę rosi Mindowe,  
Gdzie  Gedymina  gród szumiący skryw ał  las.
Gdzie  wierność ludzkich serc  i kobiet  włosy płowe,
Gdzie  ziemi każdy szmat po tęgą  dyszy kras...

Iść w dolin cudny szlak wśród wiosennego ranka,
Nad jezior  gładką toń u druskienic.kich wód...
T u  — może zjawić się wskrzeszona  „świtezianka",
Tu  — z starych możesz d rzew gaw ędy—tworzyć  cud. 

Gdzie płoną ża rem  krwi Li twina czarne oczy...
Gdzie bursz tynowy dar—powiązał  z Laszką— Wieszcz,  
Gdzie niepojęty czar dokoła cię otoczy...
Gdz ie  legend spadnie rój, jak życionośny deszcz!

M O D L I T W A

Z tęsknot  moich, co ich tutaj nikt już nie rozumie,
Z myśli wolnych,  co nieznane rozwieją  się w tłumie!...
Z serca bólu, co się z wichrem po gałęziach słania 
Idzie smętna  piosnka duszy w wieczną  dal kochania...
Bom jak  py łek  tu rzucona  z przes trzeni  ogromu — 
W szys tk ich  zwierzeń,  co się cisną, nie mam mówić komu... 
Zamrozil i  mi westchnienia  w życia  zawierusze,
Że mi tutaj źle na świecie — Tob ie  wyznać muszę 
Niezatartą  niczem ranę  na swem sercu noszę...
Ulecz T y  ją, Wielki  Boże!... daj mi szczęście!., proszę.. .
Z niezliczonych świateł  r zę d u  przez zmazaną  winę,
Rzuć mi jeden tylko p rom yk  na sm utną  ścieżynę.. .

Eugenja Średnicka,



Katarzyna Lesiowska. 
(Kachna Łęczynianka).

BUDZIK.

Stoisz  na małem biurku i co dnia o świcie- 
Sercem s rebrnego  dzwonka budzisz  ranie do życia;

R w ą  się senne marzenia  jak nici pajęcze,
Kiedy życia godzinę serce twe  wydżwięczy.

Słyszę wciąż w swym pokoju twój oddech s ta lowy 
I sekund głośne krople płynące nad głową,.,

A  na białej twej twarzy  cyframi porytej,
W id z ę  wszystkie me bóle i lata przeżyte .

Szep t  twój głośny, jak ołówo mózg mi uderza  
I szare  godzin taśmy mierzy...  mierzy...  mierzy...

I szepcze mi, że przyjdzie  ta j edna  godzina,
Po  której  się już żadna w życia  nie zaczyna,
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Wiosenna msza.

Hen,  w słonecznej  p rzes trzeni  zadrżała  pieśń skowronka;  
I dzwoni, dzwoni, s rebrną  raelodję dzwonka...

W o ń  spływa z ziół kadzielnic, rozkwit ła  w biel kalina,
W  mister jum tajemniczem msza  wiosny się zaczyna.

A w górze zawieszony u najwyższego szczytu,
Błyszczy na jświęt szy  oł tarz z promieni  i błękitu.

A drzewa wciąż śpiewają,  jak w dzień wielkiego święta, 
W  przes tworzu  d rży  ta jemna pieśń,  lasów pieśń zaklęta.

Uniosły swe korony lil jowe cudne kwiaty:
Pochwalon bądź  o Boże, T y  Wielki  ponad światy!

I wonią swą owiały s łoneczny oł tarz w górze:
Pochwalon bądź przez kwiaty w wielkim mistycznym chórze.

W  słonecznem rozelśnieniu zadrżało serce ziemi 
I na mszę zmar twychwstało-milością  się rumieni.

Miłością przenajświętszą,  bądź Boże uwielbiony 
W  świątyni  wszechświatowej  — Ty,  coś j es t  niepojęty,

Ty, który gdzieś  królujesz na niewidzialnym globie — 
Serce  me śp iewa Tobie  — O Święty,  Św ię ty ,  Święty!

Katarzyna Lesiowska.



Donat Lesiowski.

SZYNY.

Biegną jak tęcza, spętane,  skręcone,  
W  dalekie mkną  krainy,
Z mistycznym światem złączone,  
Biegną w Nieznane—szyny.

Poczęte  w walce o byt  człowieka, 
Siecią  pancerza  świat  cały;
Oko w horyzont  po nich ucieka 
Lotem ognistej strzały.

Jęczą rozsnute  po całej ziemi.. .

Św iecą  się białe, wyszl ifowane 
Kołami bystrych pociągów....

Pierścieniem ziemię całą objęły,  
Poczęły poćhód do planet,
Zwycięsko świat  owładnęły 
I tną powietrze jak djament.



POCHÓD STALL

Z ponurej  otchłani fabryk 
Słychać, jak płyną w 'da l ,
Łosko t  rytmicznej pracy 
1 głośne rozgwary  bał.

Po wielkich, czarnych halach 
Brzmi maszyn ry tmiczny głos;
Na czołach przy pracy  schylonych 
Po t  szkli się kroplami ros.

G ra ją  odświętnie syreny,
Rozlega sią tupot  nóg—
Butne s tąpania  robocze 
T łuką  Europy  bruk.

Pędzi w wyścigu myśl  ludzka, 
Pada tysiące mów;
Toczy  się świat  w bieg zawrotny-  
W  krainę złud i snów.

Łka ją  fabryczne tnaszyny,
Ich praca wżera się w krew,
Na słońcu s talą połyska,
I rzuca dziejowy siew.

Donat Lesiowski.



Bronisław Wieczorkowski.

SEN O WIOŚNIE.

Idę wśród gwiazd, gdzie  jasność ducha mieszka,
By życia nić prząść  długą i ofiarną,
W ś ró d  ludzi wTciąż po wszystkich kładłbym ścieżkach 
Pod  skibą serc  soczyste p rawdy  ziarno.

Bo wierzę,  gdy czerwienią duszę skrwawi 
S łoneczny  blask—to w piersi tytan rośnie,
Który ten świat  z otchłani mąk wybawi.

Idę wśród  burz i śnię o ludów wiośnie.

M O D L I T W A.

Gdy w przes tworza  myśl moja jak s t rzała  uleci, 
Zos tawiając na ziemi piękno  i b rzydotę  —
W n e t  każdej  gwiazdy se rce  wskroś  przewierci  złote 
I jako błyskawica na niebie zaświeci.

Kiedy ku Tobie ,  Panie,  płynie mu westchnienie,
T y  chwytasz je w swe dłonie jako róży ’ kwiecie, 
Miłośnie, jako Ojciec swe na jdroższe  dziecię — 
W t e d y  czuję na sobie T w e  jasne spojrzenie.

Bronisław Wieczorkowski.
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Aleksander Kuźmicki

Z wiosennych nastrojów

Złote i ciepłe słońce świeci ,
W iosna  zieleni się i kwieci,
W szacie przeróżnych barw i strojów, 
Mnogich rozkwitn ięć  i rozwojów.

Wiosno!

Wita  cię codzień młode słońce,
Rosa na kwiatach s reb rem  lśniącą,V •
W  stawie żab rechot  w ciepłe noce, 
Gwiazdy,  co czyste niebo złocą.;
W  sadku Marysi b / y  kwitnące,
Usta  Jaśkowe ciepłe, drżące.



Józef Rychter

Zaduszki lasów

Spokojnie uroczyście  
Zasypia  s tary bór,
Z d rzew lecą złote liście, 
Przychodzą  m ary  z gór,

W  oddali łkają dzwony — 
Umiera grab  i klon,
Na pogrzeb  dziwożony 
Ze wszystkich idą stron.

Za  nimi w ślad tumany,
By tchnieniem ciepłej mgły 
Otul ić zimne łany —
Płaczący wrzos i mchy.

Sprawia ją  dziwożony 
Obrz ę d  ów święte  gzy,
Na wrzosy,  graby,  klony 
Pada ją  ciepłe łzy.

Nie mają płaczek kwiaty 
Puszczyków tylko krzyk 
Więc  swoje boskie szaty 
Odda ją  cieniom strzyg.

Co widząc  dziwożony,  
Sprawiły świę te  gzy 
I kwiatom na zagony — 
Pada ją  ciepłe łzy.

Spokojnie ,  uroczyście  
Zasypia  bór  i jar,
Spada ją  z dębów liście 
W  zaduszki  dawnych mar.



Mieczysław Mławski.

NAD BRZEGAMI GOPŁA

Witaj  mi Jasna Pani  — królowo Jeziora.
Witaj,  nimfo czarowna — zapatrzona w tonie...
Witaj,  dziwna kapłanko i wieszczko w koronie 
Dniem dzis ie jszym Cię zdrowie,  boś wiosną, jak wczora. 
. ..Goplano! — powiern ico ska rbów zapomnianych 
W  łzach fali unosząca,  Popielów przemoce,
Groźne chmury—dziś T o b ą  znów srebrzą  się noce.
Znów biel, choć mowa wspom nień  szyderstwem skalanych.  
O! cicha! dokąd płyną Twoje dumne wody —
Kędy przys tań  milcząca; l iljowe twe łoże.
O! piękna! radbym posiąść niebiańskie p rzes tworze .
I widzieć seraf icżne wiszące ogrody.
Bom jest,  j ako wędrowiec  szukający groty,
Gdzie  by mi się T w a  postać objawiła z baśni,
Powiedz — żali legenda mi p raw dę  rozjaśni,
Powiedz — tak t rzeba,  by sen rozwiać złoty?
Lub nie! więcej j eszcze  uskrzydl ić— niech leci!
W  odległe czasy—między dawnych ludzi,
Niechaj j eszcze  swym  wdziękiem umila i łudzi 
Sen...  sen  o s ławie — tak prześnić  raz trzeci —
Nimfo! ileż smętnych  opowieści  wraca!
Czas rozdziela,  a j ednak  znów łączy pokrewnie,
Czas daniny p ias tu je—przecierpią  i spłaca,
Zegar  Dz ie jów wydzwania  swe Memento  rzewnie

P o l ską ’ś jest  i nie czekaj już więcej zaklęcia!
A rusałki  Te  T w o je  niech pląsają  wokoło —
Tu Ci wszędzie j ednako—tu Ci wszędzie  wesoło,  
Se rcem  Twojem jes t  G©pło—modlitwa dziecięcia.



Zygmunt Koehler

LECHICKIE WIOSNY

Co rok, gdy błyśn ie  w mrokach  świat ło żywe 
I z ciszy roztęsknionej  głos popłynie  —
Do życia wstają  znowu opuszczone niwy 
I dreszcz przebiega po zmartwiałej  d rzew gęstwinie.  
W szechwładne  tchnienie z duszy świa ta  spływające 
H arm onją  wiośa ianą wokoło się rozlewa;
Płynie z puszcz mrocznych  modlitwa szumiąca,  
Melodją niewys łowną młoda wiosna śpiewa.
Co rok inna j e s t  postać tej życia wysłanki  
I melodje  wciąż nowe i dary odmienne,
Zbiera ją  się s iost rzyce-wiosny w kwietne wianki 
Tka jąc  wzorem tajemnym świata dzieje zmienne.  
Gdy  życie schodzi na dół ze szczytów słonecznych 
A  dusz korowód barw ny  przybywa od Boga,
Szereg  wiosen oddala  się od wzorów wiecznych 
I zdąża z każdym rokiem do ciemności  progu.
A kiedy po przełomie,  duch, zwycięzca cieni, 
Prowadzi  ku wyżynom dusz korowód biały,
W t e d y  coraz bujniejszy kwiat  wiosen się pleni 
I od radza  się w pięknie i szczęściu świat  cały.

Zadumaj  się wśród  lasów i pól uśmiechniętych,
I szukaj m ow y cichej żyjącej w twem sercu.
Posłuchaj  baśni, gawęd  w przyrodz ie  zaklętych, 
Tę tn iących  w puszcz oddechu i w kwia tów kobiercu. 
Może us łyszysz wtedy  melodję  uroczną,
Której  ton jeden z wnę trza,  drugi  z zewną trz  płynie 
1 której słodkość biegnie z dołu, z dali mrocznej,
Hen  — w górę.  aby spocząć na niebios  wyżynie.  
Może odczujesz w tedy  pieszczotę  nieznaną



I niebiańskie  marzen ie  obejmie twą głowę,
A zachwyt  święty falą popłynie  wezbraną,
A  dusza ronić będzie  łzy szczęścia  per łowe.
W te d y  uj rzysz  p rzed  sobą w krysz ta łowem lśnieniu, 
Co świat  cały uściskiem objęło serdecznym,
Sze reg  wiosen pachnących,  na świat ła  promieniu,  
W stępu jących  po drodze jedynej ,  odwiecznej .
I wyciągniesz ramiona z powi tań  uśmiechem, 
Poc iągn ię ty  wezwaniem, swojskiem i radosnem,
Które s tokrotnem w duszy odbije sie echem — 
Poznasz cudne, lechickie, rozkwitnięte  wiosny.

Pewnego  dnia o świcie w barwnych zórz potoku,  
Zapatrzony w niebios  p rzepas tne  lazury 
Lub w czas ukojnych błogosławieństw zmroku,  
Rozpocznie  duch twój długą rozm owę z naturą.
I dowiesz sie, jak wiosna młoda wzrasta  w siłę, 
j a k  przys t ra ja  się kwieciem, szatami miłości, 
W lew ając  życia s t rumień do każdej mogiły 
Zaklęciem czarodziejskiem wieczystej  młodości.  
Później  mężnieje  wiosna w radościach i śpiewach, 
W  słońca dobrot liwości  pracę swoją mnoży,
Staje  się latem znojnem, co t a jną  treść tworzy,
I g rom ow ą  po tęgą  pośród  burz się gniewa.
Praca  wyt rwała  kończy się owocem czynu,
Lato skłania  swą  głowę na łono jesieni,
T a  zdobi czoło jego wieńcami  wawrzynu  
I ®grody zmęczone złoci i rumieni .
Złocista, różnobarwna  jes ień w sen zapada,
Płacze jękiem żałosnym sierota — natura,  
P rzyodz iewa j ą  w płaszcz swój  deszczowa wichura, 
A na rozpacz jej zwolna biały całun spada.

Długo ponad lasami blada pustka czuwa 
I na otwartych polach skrzy się łzą zmarzniętą ,



T rw a  wszechwładnie  nicości milcza.ca wymowa,  
Odprawia jąc  surowe zatracenia święto.
Lecz słońce połączone z cudną panią krasy,  
Uśmiecha się przyjaźnie  i dreszcz wstrząsa  ziemię 
I dźwigać się zaczyna znowu wiosny plemię, 
H arm onją  n iewys łowną  znowu szumią lasy.
Rękę  ci poda nowa wiosna, zadrży serce,
Uczujesz się wpleciony w łańcuch, co bez końca 
Biegnie wciąż przez wyśnione  ba rw ne  t r a w  kobierce,  
Przez puszcze,  dusze ludzkie, przez globy i słońca. 
Bo zawsze wiosna kwitnie, w świę tym gaju świata
I moc sw ą  zachowuje czystą,  przepotężną,
Bo zawsze jej  jedyna s ława niebosiężna 
Przed  t ron ducha wyniosły z dusz wszystkich ulata. 
Miłość przeniknie  se rce  twoje uczuć żarem
I znicz święty zapali jak w baśn i ,  lecz ona 
Stanie  się baśnią-prawdą,  rzeczywis tym czarem: 
Lechicka wiosna w tobie zostanie zbudzona.
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Zauważone omyłki druku
Str.  17 wiersz 2 od góry zamiast „znowa" winno być „znowu". 
Str.  18 wiersz 3 od góry zamiast  „gontyni",  winno być

. I„g°ntyn“.
Str.  30 wie rsz  9 od góry zamiast  „ołówo", winno być

[„ołów o"
Str.  37 wiersz  26 od góry  zamiast  „ T e “, winno być „ te“. 
Str .  20 wiersz  11 od góry  zamiast  „aro maty", winno być

[„aromaty".
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